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guz gruźliczy ma się rozwijać właściwie na zewnątrz od 
nabłonka. W nowszym czasie E. Klein (CD. f. med. 
Wiss. 1876, Nr. 26) podtrzymuje to zdanie. Sehiippel 
(Lymphariisentuberculose 1871; Entstehung der Riesen- 
zellen im Tuberkel, Arch. d. Hlkde, XHI) idzie za dale- 
ko, jeżeli utrzymuje, że obecność komórek olbrz. jest zja- 
wiskiem cechującóm przedewszystkióm gruźlicę, że tako- 
we komórki bez wyjątku znajdują się w tworach gru- 
źliczych, że w każdym guzie gruźliczym prosówkowym 
masi być jedna lub całe gniazdo komórek olbrz., oto- 
czonych t. zw. komórkami nabłonkowatemi (epithelot- 
ige zellen), że tworzywo komórek olbrz. łączy się za po- 
mocą wypustek z tkanką sąsiednią siatkowatą (reticulum) 
i że w nich gromada jąderek umieszezoną jest we środku. 
Buhl (Lungenentzündung, Tuberculose und Schwind- 
sucht, München, 1872, str. 98) spostrzegł, że w gruźlicy 
nie zawsze znaleźć się dają komórki olbrz., a ich obecność 
nie koniecznie dowodzić musi gruźlicy; w gruźlicy rozpa- 
dają się i giną czasami cwe komórki; choć tenże autor 
twierdzi, że nigdy nie zostają stłuszczone, Zresztą B. zga- 
dza się we wszystkićm na to, co utrzymywali Sehiippel 
i Friedlander. Jednakże Wolff (w m. wsk., str. 250.) 
a drodze doświadczeń, za pomocą wstrzykiwań sztucznie 
nwywoływał zakażenie i wybuchy gruźlicy prosówkowój; ale 
nie mógł w wielu guziczkach dostrzedz komórek olbrzy- 
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fatycznych (Buhl, Rindfleisch) i błon surowiczych, 
nie przypuszczając, aby komórki olbrzymie powstawały ze 
ścianek komórek mięsnych tętnic lub z nabłonka (Fnchym- 
gellen; E. Wagner, Colberg). Inni (Rokitanski, 
E. Klein) sądzą, że nabłonek, np. płucny, jest ich źró- 
dłem. E. Klein (The Anatomy of the lymphatie System 
11. The lung., London, 1875) przypuszcza, że komórki 
olbrz. pochodzić mogą z białych ciałek krwi wewnątrz 
naczyń, lub przez bujanie okrągłych komórek w pochew- 
kach onaczyniowych limfatycznych. Komórki tkanki łącznćj 
mogą się zamienić w komórki olbrzymie (Virchow, 
Langhans), albo stopniowo w komórki nabłonkowate, a 
te ostatnie, rosnąc ciągle, dochodzą wielkości komórek 
olbrzymich; z tych dwóch rodzajów komórek (k. tk. łączn. 
i k. nabł.) powstają włókna łączne i tkanka siatkowata 
(reticulum), ale nie naczynia (Buhl, Rabl). 

Inni zaś (Wł Brodowski, Przegląd lėk. 1874, 
Nr. 10 i r. 1876, Nr 6) i E. Ziegler (Lzperim. Un- 
tersuchumgen über die Herkunfi der Tuberkelelemente 
mit besonderer Berücksichtigung der Ilistogencse der 
Riesenzellcn. Wiwzburg, 1875; Chlt. f. m. Wiss. 44, 1875) 
przeciwnie twierdzą, że komórki olbrzymie, rozwijając się 
dalój, tworzą naczynia. 

Być może, że jameczhi (Facuolen), któreśmy w na- 
szym przypadku widzieli, są początkami światła naczyń. 
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Obok komórek olbrz. widzieliśmy w naszym przypadku 
masę surowiczą z drobnemi ziarneczkami, podobnemi do 
ciałek krwi rozpadłych , coby było dowodem, że komórki 
pochodziły z pochewek onaczyniowych. Hering utrzymu- 
je, że masa drobnoziarnista komórek olbrz. jest limfą 
skrzepłą, a same komórki wraz z ciałkami nabłonkowate- 
mi są przevięciem poprzecznóm bujających naczyń limfaty- 
cznych. Cialek nabłonkowatych w naszym przyp. nie zna- 
leźliśmy; komórek olbrzymich było nie wiele; trzeba by- 
ło dobrze i ostrożnie odróżnić obrazy do nich bardzo po- 
dobne: poprzeczne lub ukośne przecięcia przez paski ko- 
mórek przybłonka. Kabl (Das Granulationsgewehe und 
seme „Bedcuting für die Scrofulose. Wiener med. Jahrb., 
red. von Strieker 187%, str. 157%; Przegląd lék. 1876, 
Nr. 40, ref. Dr. A. Kremer) nie uważając obecności ko- 
mórek olbrzym. za szczególną cechę gruźlicy, sądzi, że 
komórki te mogą pochodzić nie tylko z komórek tkanki 
łącznój i komórek śródbłonkowych, ale hawet i z wolnych 
komórek kostnych i — na co szczególnie zwracany uwa- 
gę —z komórek limfatycznych przez rozrost lub przez 
zlewanie się (Confluenz); wątpliwą jest tylko rzeczą, 
co tenże autor twierdzi, iż komórki olbrzymie mogą roz- 
padać się odwrotnie w komórki limfatyczne i nawet na- 
blonkowate. (?) Następnie oprócz gruźlicy, w którćj już 
Laennec, Kkokitanski i Langhans dawno uważali 
komórki olbrzymie, spostrzegano najczęścićj te ciałka w to- 
czniu. M. Lang (Zur Histologie des lupus [Willani], 
in Strickers Wźen. med. Jahrb. 1873, str. 37; 1875, 
str. 234; Schmidts med. Jahrb., Bd. 171, 1876, Nr. 1; 
Cblt. f. m. Wiss. 1875, str. 540; i Cbt. f. m. W. 1876, 
Nov. Mr. 48.) utrzymuje, że komórki olbrzymie tworzą 
się około naczyń krwionośnych, zarośniętych (odltżerirt) 
przez bujanie ciałek limfatycznych i toczniowych (7), albo 
naokoło gruczołów potnych, tłuszczowych, a nawet i tore- 
bek włosowych, które, ulegając przeistoczeniu, dają począ- 
tek komórkom olbrz.; wszyscy inni autorowie uważają 
powstawanio komórek olbrzymich za przeobrażenie po- 
stepowe (progresswe, ale nie regressive Metamorphose— 
Colomietti Sulla natura e struttura del lupo volga- 
re. Doll Instituto anat. patholog. di Tormo 1805). 
Rich. Thoma (Arch. Virchowa, t. 66, Schmidts 
Juhrb. t. 171, 1876, Nr. 1) dodaje, że komórki olbrzy- 
mie w toczniu (lupus vulgaris et serpiginosus) i w trą- 
dzie (lepra) mają się rozwijać nie tylko z pochewek na- 
czyniowych i komórek limfatycznych, ale i z ciałek krwi. 
Według Virchowa (Die krankh. Geschwiilste, Berlin 
1564 — 65, t. II, str. 688) w gruźlicy prosówkowój czę- 
sto bardzo komórki tłuszczowe (medulla ossium, omentum 
[Kundrat]j) są źródłem tworzenia komórek olbrzymich, 
tłuszez zostaje wessanym; przyjmując soki odżywcze zaro- 
dzina (protoplasma) rozrasta się, jądra bujają i dzielą 
się, same komórki zlewają się w większe, a te mogą się 
dzielić; komórki nabłonka mogą uledz tój samćj zmianie 
i stanowią wtedy gniazda komórek wielojądrowych. 

W jednym punkcie zgadzają się wszyscy autorowie: 
że życie i obecność komórek olbrzymich i innych pier- 
wiastków w gruźlicy są bardzo prędko przemijającemi; 
nietrwałość ich odróżnia gruźlicę od innych nowotworów 
ziarninowatych (Granulationsneubildung, Virchow); ciat- 
ka gruźlicze ulegają albo wyschnięciu, albo zrogowaceniu, 
lub zwapnieniu, najczęścićj stłuszczeniu, jednóm słowem 
obumierają (Necrobiose, Virchow, w dz. wsk. str. 715). 

nowszym czasie Walb (W. Zehender's klin. 
Monatsblätter fir Augenheilkunde, XIII, Juli, str. 257) 
uważał u chłopca zołżowego narośl spojówki górnéj po- 
wieki, która rozszórzyła się aż na część spojówki gałko- 
wą i przedziurawiła ściankę gałki; ta ostatnia w skutek 
ropienia jagodówki (iridochorotditis suppur., panophthal- 


annann 7 


PN>POOLLNOOP WŁ OD 


pre. 


R RANG LNY 


MR Aann NNONNOOOOOYOOA NOTA 


mitis) zawiędła, a narośl owrzodziała zanikła późnićj. 
Wałb całkiem słusznie rozpoznał gruźliczy guz i wrzód 
spojówki. Ho ck (Zehender's klin. Monatsbl. fur Aughlkde 
XII, Sept. str. 809) opisał 2 ciekawe przypadki graźli- 
cy spojówki: U 2-letniego chłopca był wrzodziejący guz spo- 
jówki gałkowéj; widać było tylko przekrwienie tęczówki, 
zresztą gałka nie nieprawidłowego nie pokazywała; chory 
umarł wkrótce wsród objawów zapalenia opony mózgowćj 
gruźliczego. Drugi przypadek dotyczył się 62-letniego lé- 
karza, suchotnika, który miał wrzód spojówki powieki gór- 
nój. Otóż i w owym przypadku z kliniki Prof. Schrót- 
tera (zob. wyżćj) można było rozpoznać gruźliczy wrzód 
spojówki powiekowćj z największą łatwością, skoro tylko 
wykluczyć się dał wrzód kiłowy, również bardzo w tym 
miejscu rzadki; spojówka powieki górnćj okazywała wszystkie 
zmiany cechujące wrzód następowy grnźliczy (secunddres 
Tuberkelygeschwiir: Rokitanski, Lehrb. der patholog. 
Anatomie des Menschen, TIE t, 1861, str. 27, I t. 1655 
str. 299 i 1856 II tom, str. 50): dno nierówne, głęboko 
sięgające, nieco stwardniałe, pokryte masą serowatą, żół- 
tawo-szarą, z brzegami poszarpanemi i ubrzmiałemi; wy- 
dzielina surowicza, mętna, pomięszana z płatkami. Dro- 
bnowid wykazał następujące zmiany: spojówka (z ogro- 
mną ilością drobniutkich brodawek), tkanka podspojów- 
kowa i część t. zw. chrząstki na miejscu wrzodu znacznie 
obrzękła, naciekła mnóstwem komórek wypocinowych, u- 
mieszczonych w cienkićj tkance siatkowatćj, w którćj po- 
znać się ,dały ostrograniczone guzy gruźlicze; guzy te 
bez naczyń składały się z nagromadzonych drobnych ko- 
mórek chlonicowatych (łymphoide Zellen) i wolnych ją- 
der, połączonych masą lipką bezkształlną; komórek zaś 
przybłonkowatych dostrzedz nie było można. W środku 
téj gromady komórek znajdowały się gniazda ciałek ol- 
brzymich. Odpowiednio podstawie wrzodu nie było przy- 
błonka spojówki, a zewnętrzna warstwa naciekłćj spojówki 
rozpadła się w postaci niezliczonych drobinek i malutkich 
kulek tłuszczowych. Gruczoły Meiboma i Krausego i inne 
części skladające powiekę żadnych zmian nie pokazywały; 
spojówka załamku (fornix) 1 sąsiednia wrzodu, znacznie 
obrzmiała i, również jak i część nookoło chrząstki, suro- 
wiczo nasiąknięta, była przepełniona krwią i naciekła mnó- 
stwem -ciałek wędrujących. 

Sądzę, 14 w naszym przypadku śmiało wykluczyć 
możemy gruźlicę, jeżeli uwzględnimy jeszcze zdanie Vir- 
chowa: w der Conjunctiwa Bulbi kommt Tuberkel gar 
nicht oder nur ausnahmsweise vor. (Die krankhaften Ge- 
schwülste in 30 Vorlesungen, Berlin 1864 — 65, II t., 
str. 719). 

Rakowiec możemy także wykluczyć i ze względu 
patologohistologicznego, chociażby i paski nabłonka, w głąb 
tkanki sięgające, mogły nas na tę myśl naprowadzić: jest- 
to skutek zadrażnienia i bujania, zmiana drugorzędna i 
nieznaczna, w porównaniu z wielu innemi ważniejszemi 
zmianami, które w rakowcu nigdy się nie zdarzają. Praw- 
da, że niektórzy autorowie opisywali i w raku (carcinoma 
medullare) olbrzymie komórki, jednakże z całkiem innemt 
własnościami: były to wielkie komórki z olbrzymiemi ją- 
drami, siedzące po kilka w jednym dołku (alvcolus) raka. 
Nawet i ze stanowiska klinicznego trudno jest w naszym 
przypadku na pewne rozpoznać lub wykluczyć rakowiec. 
Dowodzi tego rzadki, a nawet z tego względu jedyny 
przypadek, (który później dokładnie ogłoszę), w którym to 
ostatnie uczyniono rozpoznanie, gdyż zmiany spojówki gał- 
kowój i rogówki temu odpowiadały. Prof. Arlt wyłuszczył 
gałkę i wyciął spojówkę, a późnićj Docent Dr. Sattler 
na zasadzie badania anatomicznego rozpoznał, co nastę- 
puje: Infiltratio conj. trachomatosa c. gigantocellulis et 
pannus crassus. 


Daleko więcój napotykamy trudności, chcąc odróżnić 
chorobę, o którćj mowa od tocznia spojówki; ze stanowi- 
ska anatomicznego bardzo nie wiele i to bardzo niezna- 
cznych znajdujemy różnic, O toczniu spojówki ze względu 
patologo-histologicznego podam w swojóm miejscu. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obałińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
za rok 1875. 


Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału. 
(Ciag dalszy.) 


X. Zwiebnienia (luxationes) 


uważano 5 razy: u 8 mężczyzn i 2 kobiót; wszyscy wy- 
szli wylóczeni. Trzy razy było zwichnienie w sustawie 
barkowym, które dwa razy odprowadzono sposobem Schin- 
zingera, a raz sposobem Mothea, ponieważ sposobem 
pićrwszym nie można było odprowadzić. 

Raz postrzegano zwichnienie rzepki. 

J. W., starszy strażnik skarbowy, 34 lat liczący, do- 
brze odżywiony, podaje, że już raz miał rzepkę zwielnię- 
tą przed 10 laty, ale go tak bardzo nie bolało, jak obe- 
cnie; dalćej opowiada, że teraźniejszego zwichnienia naba- 
wił się dn. poprzedniego, skacząc przez rów. Stan miejscowy 
jest następujący: odnoga lewa dolna w sustawie kolanowym 
wyprostowana, kolano nieco obrzmiałe i niekształtne, ru- 
chy w tymże sustawie tak czynne, jak i bierne calkiem 
nie możebne, tak samo nie może chory z powodu bolu 
podnieść całćj odnogi. Uciskanie na sustaw kolanowy spra- 
wia wielkie boleści, rzepka swoim brzegiem wewnętrznym 
stoi prostopadle na środku kolana między kłykciami, swo- 
ją powierzchnią przednią zwrócona na wewnątrz, a tylną 
na zewnątrz. Odprowadzenie rzepki udało się dopiero po 
zachloroformowaniu i to z wielką trudnością. Po operacyi 
ustalono odnogę, a na sustaw sam stósowano przez dobę 
worki lodowe. Po tygodniu chory opuścił zakład zupełnie 
wyleczony. 

„ „W ostatnim wreszcie przypadku uważano rozstąpie- 
nie się kości w chrząstkozroście krzyżowo-biodrowym le- 
wym (dzastasis synchondroseos sacroiliacae sinistrae) po- 
łączone ze złamaniem podwójnóm kości bezimiennój po 
tój samćj stronie. Ten przypadek pozwolę sobie także 
w całości przytoczyć z przyczyny jego rzadkości. 

K. G., kobieta 56-letnia, została dnia 26 sierpnia 
1875 r. z tyłu uderzoną w krzyże czołem przez rozjuszo- 
nego buhaja, w téj chwili padła na ziemię i straciła przy- 
tomność, któryto stan trwał przez kilkanaście minut. Przy- 
wieziona tego samego dnia do szpitala, przedstawiała na- 
siępujący stan: Kobieta wzrostu średniego, dość dobrze 
odżywiona; ciepłota ciała nie podwyższona, tętno nieco 
przyśpieszone, narzędzia wewnętrzne nie wykazują żadnej 
nieprawidłowości z wyjątkiem małój rozedmy płuc. Chora 
skarży się na ból w krzyżach i odnogach dolnych, które 
co do kształtu i kierunku nie przedstawiają żadnego zbo- 
czenia; nie może poruszać odnogami ani w sustawie kola- 
nowym, ani w biodrowym; nie może się także obrócić z bo- 
ku na bok z powodu zwyż wymienionego bolu, w sustawie 
zaś skokowym i palcami może wszystkie ruchy wykony- 
wać; czucie nigdzie nie jest upośledzone, Na stopie pra- 
wćj od strony zewnętrznój jest oderwany płat wielkości 
dłoni, zresztą cała stopa prawidłowa. Ucisk wywarty z bo- 
ku równocześnie z obu stron na miednicę wykazuje ru- 
chomość tejże w wielkim stopniu, chrupotanie pochodzące 
od odłamania wyrostka kulszowego (tuber ossis ischi) po 
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stronie lewćj i od złamania kości łonowej (vs pubis) w kie- 
runku prostopadłym z góry na dół w odległości o cal od 
spojenia łonowego; zboczenia w odłamkach nie było ża- 
duego: co wszystko potwierdzono, dokładnie badając te 
części przez pochwę i kiszkę odchodową. Nadto obróciw- 
szy chorą na brzuch, przekonano się, że kość bezimienna 
(os innominalum) lewa więcćj sterczy ku tyłowi, aniżeli 
prawa, i że między piórwszą a kością krzyżową jest zu- 
pełna ruchomość. 

Chorą ułożono w ten sposób, że tułów spoczywał 
równolegle do poziomu, a odnogi były podniesione na pla- 
szczyźnie pochyłój ku górze: w tém bowiem położeniu bo- 
leści znacznie się zmniejszyły, a kość bezimienna i krzy- 
żowa najwięcćj do siebie przylegały, płat zaś oddarty przy- 
twierdzono 9 szwami metalowemi. Do wewnętrznego użyt- 
ku dostała chora łyżkę oleju rycynowego; ciepłota wie- 
czorna 39:5, tętno 100. 

W następnych piórwszych eztórech dniach chora lek- 
ko gorączkowała, ciepłota wahała się między 38'6 a 395, 
a z powodu porażenia męcherze musiano mocz wypuszczać 
po kilka razy dziennie, Piątego dnia choroby ciepłota po- 
wróciła do stanu prawidłowego, mocz zaczęła chora odda- 
wać częścią sama, tak, iż cewnik tylko raz na dzień za- 
prowadzano. Innych powikłań żadnych nie było, ozdrowie- 
nie postępowało z każdym dniem, tak, iż chora opuściła 
po 2 miesiącach zakład zupełnie wylóczona. 


XI. 


uważano następujące: 

a) Szczęki dolnćj (maxillae inferior.) u 2 męż- 
czyzn, u jednego w połowie, u drugiego zaś w dwóch 
miejscach; w piérwszym przypadku pozostała ruchomość 
nie znaczna, w drugim zaś zrosły się odłamki zupełnie. 

b) Ztamań żeber były 4 przypadki, u 2 męż- 
czyzn i 2 kobićt; jeden mężczyzna dostał zapalenia płuc 
i został przeniesiony na oddz. wewnętrzny, reszta wyszła 
wylóczoną po kilku lub kilkupastu dniach, t.j. skoro tyl- 
ko bole ustały. 

c) Złamanie obojczyka oprócz powyższego u- 
ważano jeszcze u 2 mężczyzn, wylóczenie zupełne. 

d) Złamanie kości ramieniowćj uważano u 
2 mężczyzn: raz było złamanie w szyjce chirurgicznćj, a 
raz w szyjce anatomicznój połączone ze złamaniem obu 
kości przedramienia tój samćj kończyny. Wylóczenie zu- 
pełne w oprawie gipsowej. 

e) Złamanie obu kości przedramienia oprócz 
powyższego zdarzyło się raz u kobićty 28-letnićj;, wyló- 
czenie zupełne. 

f) Złamanie kości łokciowćj uważano 4 ra- 
zy: u 2 mężcz. i 2 kobiót; z tych jeden mężcz. i jedna 
kobićta opuścili zakład wylóczeni, jeden zaś mężczyzna 
opuścił zakład zaraz na drugi dzień, jedna wreszcie ko- 
bićta wyszła z oprawą gipsową. 

g) Złamań sprychy (radius) było 5, v 2 męż- 
czyzn i 3 kobićt; wszyscy opuścili zakład wylóczeni. 

h) Raz była złamana pićrwsza kość śródręcza pra- 
wego; wylóczenie zupełne. 

i) Dwa razy był odłamany grzebień (erista) kości 
biodrowój, przy zupełnym spokoju bez żadnych przyrzą- 
dów nastąpiło wyleczenie zupełne. 

k) Złamanie uda zdarzyło się 5 razy: u 4 męż- 
czyzn i jednój kobióty. Dwa razy było złamane udo w po- 
łowie u mężczyzn: jeden z nich opuścił zakład wylóczony, 
drugi zaś wyszedł z przyrządem gipsowym; dwa razy by- 
ło złamanie w szyjce na zewnątrz torebki (exracapsula- 
ris) także u mężczyzn: jeden z nich wyszedł wylóczony, 
drugi zaś niewylóczony, bo przyszedł dopićro po upływie 
dwóch miesięcy po złamaniu do zakładu; raz wreszcie 


Złamania (fracturae) 


było złamanie śródtorebkowe szyjki u kobiety 60-letnićj, 
która opuściła szpital ze znacznóm polepszeniem. Lóczono 
w piórwszych 3 przypadkach przyrządem wyciągowym 
Vołkmanna, w pozostałych zaś używano płaszczyzny pod- 
wójnie pochyłćj. 

l) Złamanie podudzia zdarzyło się 7 razy: u 4 
mężcz. i 2 kobiót; wszyscy opuścili zakład wylóczeni. 
Qztóry razy było złamane podudzie w dolnój trzecićj czę- 
ści, a trzy razy w połowie, u jednego zaś mężczyzny były 
na raz złamane oba podudzia; ten właśnie przypadek, jako 
ciekawszy, pozwolę sobie przytoczyć w całości. 


W. W., parobek 35-letni, będąc pijany, spadł z wo- 
zu naładowanego piaskiem i koło przeszło mu przez oba 
podudzia. Tego samego dnia, tj. 2 lipca przywieziony do 
szpitala przedstawiał stan następujący. Mężczyzna wzrostu 
średniego, bardzo dobrze odżywiony, jest nieprzytomny 
w skutek nadmiernego użycia wyskoku, rzuca sobą na 
wszystkie strony tak, że go nie można prawie spokojnie 
utrzymać. Obie kości podudzia prawego złamane w dolnój 
irzecićj części, odłamki dolny i górny tworzą kąt na ze- 
wnątrz rozwarty; podudzie lewe zlamane w połowie, je- 
dnak tak, że kość łytkowa (fibula) tworzy dwa odłamki, 
a goleń (tibia) trzy, z których środkowy na 5 cm, długi 
jest obrócony swoją powierzchnią górną na wewnątrz a 
doliną na zewnątrz, Podudzie tworzy w miejscu złamania 
kąt na zewnątrz rozwarty, który jednak jest mniejszy, 
aniżeli na prawój odnodze. Z powodu wielkićj niespokoj- 
ności chorego ustalono zaraz odnogi, a mianowicie na pra- 
wą założono opaskę gipsową, a ua lewą leszczotkę Esmar- 
cha. Wieczorna ciepl. była 37, tętno 100. 

Drugiego dnia odnoga prawa nic nie boli, na lewej 
zaś jest znaczne obrzmienie, które po kilku dniach ustą- 
piło. Dnia 18go zdjęto opaskę z przedudzia prawego: ko- 
stnina okazała się dokładną, w lewéj zaś utrzymuje się 
ciągle ruchomość, założono więc na nią opaskę gipsową, 
którą zdjęto dopióćro dnia 22/8; lecz ponieważ i teraz u- 
łamki jeszcze były ruchome, założono na nowo opaskę 
gipsową, którą zdjęto dn. 17/9, jednak bez skutku, bo 
ułamki jeszcze się poruszały. Teraz więc po zachlorofor- 
mowaniu ehorego potarto ułamki o siebie (sposobem Cel- 
sa) i założono już po trzeci raz opaskę gipsową, którą 
gdy zdjęto dn. 7/10, odnoga już była całkiem stężała. 
Chory zaś opuścił szpital dopićro 6 grudnia, gdy już mógł 
dobrze bez kul chodzić. 

m) Złamanie goleni (tibia) było 2 razy u męż- 
czyzn, którzy wyszli wylóczeni: u jednego z nich była 
goleń złamana w połowie, u drugiego zaś w dolnój trze- 
ciój części; tu właśnie mimo dwukrotne założenie opaski 
gipsowćj odnoga dopióro wtedy stężała, gdy chory zaczął 
chodzić na kulach. 

n) Kość łytkowa (fibula) była 2 razy złamana 
u mężczyzn, którzy wyszli wyleczeni. 

o) Złamanie kostek (malleolus) zdarzyło się 3 
razy: :2 razy zewnętrznój (u mężcz. i u kobióty), a raz 
wewnętrznój u kobićty; we wszystkich trzech przypadkach 
nastąpiło wylóczenie. 

p) Złamanie kości sześciennój (oscubotdeum) 
w skutek spadnięcia z wysokości drugiego piętra uważano 
raz u chłopca 15-letn., który został z tutejszój kliniki 
przysłany do szpitala z oprawą gipsową. Po zdjęciu tejże 
stałość była zupełna. 

r) Raz uważano złamanie piórwszego członka (pha- 
lanc prima) palca trzeciego u ręki. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW 


Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie. 


Posiedzenie zwyczajne z dnia I6go września 1876. 
Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 26. 


1) Przewodniczący zawiadamia, iż na jego ręce na- 
desłano z magistratu wezwanie e, k. Namiestnietwa w spra- 
wie dobrowolnćj służby lekarzy w czasie wojny. 

2) Dr Ed. Sawieki opowiada następujący przypadek: Ko- 
bieta średniego wieku uskarżała się na ból w prawćj piersi, 
duszność i częste kłócie; wówczas lóczono ją, jak się do- 
myślać można, na zapalenie opłneny, ale bezskutecznie. 
Cera twarzy miała odcień żółtawy, gruczoły limfatyczne 
obrzmiewały, skóra na piersiach i w ogóle na górnćj czę- 
ści ciała stawała się obrzękłą i elastyczną, nogi obrzmie- 
wały, Wypukiwanie nie wiele nauczało dla nadmiernego 
obrzmienia sutków i skóry piersi pokrywającćj, stłamienie 
jednak było znaczne; wydech był dźwięczny. W sercu i 
innych trzewach nic godnego uwagi nie znaleziono. Cie- 
płota była prawidłowa, w moczu cukier w znacznój ilości. 
Opićrając się na objawach przedmiotowych rozpoznano: 
Exsudatum plewiticum deztrum et dislocatio cordis (wy- 
sięk w opłuenie prawćj). Po bliższóm badaniu dodano do po- 
wyższego rozpoznania jeszcze nowotwór w śródsierdziu. 
Proponowano nakłócie (punctio) i w tym celu zebrano się 
na naradę lekarską. w którćj udział brali DDr Widman i 
Szeparowicz. Nakłócia zaniechano, a leczenie ograni- 
czało się do zadawania naparstuicy, kwasu karbolowego i 
naciórań jodowych. Nie to jednak nie skutkowało; puchlina 
zwiększała się ciągle szczególnie na sutkach i dopióro 
przed śmiercią ustępować zaczęła. Śmierć uastąpiła d. 6 
września, a poprzedziło ją majaczenie. Rozbiór zwłok oka- 
zał: pod mostkiem w okolicy drugiego żebra naróśl zbita 
szara z wielkich gron złożona, — ktorą pod drobnowidem 
rozpoznano jako rak. Serce znajdowało się w szóstóm 
międzyzebrzu i było nieco obrócone około swój osi, a mia- 
nowicie od prawój ku lewej stronie, zastawki prawidlowe, 
ściany żyły głównćj rozmiękczone. Na opłucnie guzy rako- 
wate, równie jak na nórkach. — Dr Ed. Sawicki przy- 
tacza drugą historyję chorobową pewnej kobióty, u której 
przy wypukiwaniu stwierdzono stłumienie okolo 4 żebra, 
a nad stłamieniem odgłos bębenkowy. Ciepłota była pra- 
widłowa, z innych objawów wybitny katar żołądka i ki- 
szek; i w tym przypałku wykazał rozbiór zwłok nowo- 
twór rakowy.— Dr Szeparowicz twierdzi, że rozle- 
głość stłumienia była mniejszą, aniżeli ją prelegent podaje 
i zaznacza, że przy naradzie objawił zdanie, że w tym 
przypadku jakiś nowotwór uciska żyłę główną (vena cava 
super.) — Dr Mahl wspomina, że chorą przyjmował do 
szpitala i wówczas rozpoznał włóknikowy wysięk opłucny. — 
Dr Biesiadecki stwierdza, że nowotwory w klatce pier- 
siowój rzadko się zdarzają i że wyrastają albo z grasicy 
(thymus), gruczołów chłonnych, z kości, lub z tkanek śród- 
piersia. W praktyce własnéj miał on następujący przypa- 
dek. Chory, 43 lat mający, uderzył się dyszlem w piersi 
tak silnie, że w tém miejscu powstało obrzmienie, które 
lekarz (uważając je za ropień) przeciął, przyczóm powstał 
syk wpadającego powietrza. Odtąd chory z każdym dniem 
nędzniał, gorączkował, a wreszcie przebył zapalenie opłu- 
eny i wykrztuszał szczątki rakowego nowotworu (caręqin. 
gelatim.). Sekcyja zwłok wykazała rak pierwotny w miejscu 
uderzenia, a następowy w wątrobie i nerkach —Dr, F ei- 
gel opowiada, jako dodatek do sekcyi przypadku, o któ- 
rym Dr Ed. Sawicki mówił, że kość zupełnie nie była 
naruszoną i tylko w jednóm miejscu masa wielkości centa 
tworzyła guz ścisły; płuco było zgniecione, gruczoły małe 


i nienaciekłe; a tkaniną, z której rak powstał, były tkanki 
śródpiersia.—Przy sposobności powyższćj dyskusyi Dr Ro- 
żański ubolewa, że Dr Mahl, władający biegle językiem 
polskim, ogłosił przerzeczony przypadek w piśmie niemiec- 
kim. —Dr Mahl usprawiedliwia swoje postępowanie i przy- 
rzeka na przyszłość postępować w myśl uwagi poprze- 
dniego mowcy.—Dr Ed. Sawicki przeczy, jakoby Dr Sze- 
parowicz przy naradzie wspominał o nowotworze; a od- 
wołując się do historyi choroby, udowadnia, że myślał o 
nowotworze uciskającym żyłę, — Dr Biesiadecki przy- 
pomina, że nowotwory śródpiersia często wywołują wysięki 
opłucny, które w takim razie są objawem następowym. 

3) Dr Rożański zdaje dokładną sprawę ze Zjazdu lekarzy 
austryjackich we Wiedniu (patrz Dwutyg. big., Nr.15),a To- 
warzystwo wynurza uznanie swoim delegatom za gorliwe 
zajęcie się sprawami zawodu lókarskiego. 

Na tém posiedzenie ukończono. 


Dr. T, Żuliński. 


Posiedzenie z dnia 7go października 1876 r. 


Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 26. 


1) Sekretarz składa przysłany dla Towarzystwa „Ro- 
cznik Tow. Przyjaciół nauk w Poznaniu“. 

2) Kol. Feigel prostuje pomyłkę, która zaszła w pro- 
tokole z posiedzenia Tow. lék. gal. co do jego głosu, jaki 
zabierał w sprawie włośni i żąda, aby Tow. poleciło 


sekretarzowi prosić o sprostowanie. Towarzystwo czyni 
temu żądaniu zadość. ') 
3) Kol. Bulikowski w wykładzie o leczeniu pło- 


nicy podaje najpierw rys charakterystyczny płonicy grasu- 
jącćj tego roku we Lwowie, przechodzi pokrótce wiado- 
mości historyczne o ióczeniu tćj choroby, zatrzymując się 
najdłużćj nad nowoczesną metodą wodoleczniczą. Zdanie 
swoje co do tej ostatnićj opićra na zapatrywaniach naj- 
cenniejszych autorów, do których zalicza Curiego, Killieta, 
Bartheza, Branda, Hagenbacha, Ziemssena, Liebermeistra, 
Bartelsa, Jiirgensa, Piłza i innych. Nie pomija też statys- 
tyki jako najwymownmiejszej skali skuteczności środków 
lekarskich, a co do technicznój strony metody oświadcza 
się za sposobem Ziiermssena kąpieli ochładzanych i za ob- 
wijaniami zimnemi.— W obszernej dyskusyi kol. Wid- 
man wypowiada, że na zdanie prelegenta zupełnie się zga- 
dza i uważa metodę wodoleczniezą za środek dzielny prze- 
ciwgorączkowy i wreszcie potwierdza zdanie prelegenta o 
wartości termometryi, na którój opióra się rokowanie co 
do przebiegu płonicy.— Kol, Żuliński potwierdza wa- 
Żność rozbioru moczu; ale zarazem zwraca uwagę, że tylko 
codzienne, chemiczne i drobnowidowe badanie jego może 
służyć za wskazówkę w rozpoznaniu i rokowaniu cierpień 
nórkowych podczas płonicy występujących. — Kol. W a- 
gner żąda od prelegenta bliższego określenia natury bło- 
niawy (dyfteryt), a kol. Pawlikowski mówi o nieodosa- 
bnianiu chorych i o rozszórzaniu się choroby w mieście. 
Kol. Feigel, wyjaśniając anatomiczno-patologiczną stronę 
uwagi kol. Żalińskiego, podaje krótki rys chorób nérko- 
wych po płonicy się rozwijających i mówi o najnowszych 
pracach tyczących się błoniawy (diphtheria). Do wykładu 
tego dodaje uwagę co do sposobu postępowania pewnój 


1) Z protokółu posiedzenia zwycz. Vigo, ogłoszonego w Prze- 
glądzie lókarskim z d. 13 maja 1876. Nr 20, str. 221, moż- 
naby wnosić, iż „Dr Feigel był przeciwnym wnioskowi 
Dra Lecha co do badania mięsa wieprzowego w celu wy- 
krywania trychin, ponieważ uważa badanie to za żmudne.“ 
Otóż niniejszóm prostuje się, „że Dr Feigel nie był prze- 
ciwnym temu wnioskowi, ani nie twierdził, że poszukiwanie 
włośniów należy do żmudnych“; lecz mówił tylko o przy- 
padkach włośnicy u ludzi. 
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osoby względem Dra Bulikowskiego, Uwidoczniło się one 


jaskrawo w liście wydrukowanym w Gazecie Narodowćj 


(d. 19 września 1876), w którym podpisana żąda tłuma- 
czenia się umiejętnego ze sposobu lóczenia używanego 
przez prelegenta. Z całej treści listu i ze sposobu zapy- 
tania w piśmie politycznym przebija się złośliwa i niczóm 
nieusprawiedliwiona chęć zemsty. Mowca uważa korespon- 
dencję powyższą za dowód bezprzykładnój zuchwałości i 
wnosi, aby Tow. stanowczo się oświadczyło przeciw podo- 
bnym nadużyciom, co tóż Tow. uskutecznia. 

4) Kol. Cassina miał wykład „O statystycznym po- 
glądzie na sprawy sanitarne w Galicyi.* Prelegent opiera 
się na szczegółach statystycznych z ostatnich pięciu lat 
zebranych przez biuro sanitarne i, objaśniając mapę śmier- 
telności Galicyi w tym celu sporządzoną, wykazuje nie 
tylko rodzaje chorób, lecz i przyczyny takowych. — Kol, 
Ed. Sawicki wnosi, aby Tow. starało się o wydrukowa- 
nie tego sprawozdania; po długićj dyskusyi na wniosek 
kol. Stelli - Sawickiego uchwalono, aby wyciąg tego 
sprawozdania przedłożyć Sejmowi. — Kol. Cassina obie- 
cuje przesłać krótkie sprawozdanie do Przeglądu lókar- 
skiego i oświadcza, że Rada zdrowia treść wykazów ogłosi 
drukiem. 

Na tem posiedzenie ukończono. 


Dr. Krówczyński. 


KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lókarskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger. 
(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 49) 


W r. 1441 wzmiankowano 4ch profesorów wydziału 
lókarskiego, jako należących do zgromadzenia zebranego 
przez rektora Jak. Parkosza w celu przejrzenia i po- 
prawienia urządzeń uniwersyteckich. Byli nimi: 

1. Jan z Dobry wpisany do matrykuły pod r. 
1419, filozoficzne stopnie otrzymał r. 1426 i 1427, brał 
udział we wspomnianóm zgromadzeniu w Lipcu r. 1441. 
Rektorem był w r. 1440. W biblijotece uniw. znajdują 
się po nim rękopismy treści lókarskićj. 

2. Janz Ludziska wspomniany powyżój jako ma- 
tematyk. Muczkowski **) na zasadzie podobieństwa pisma 
przypisuje mu piękną mowę przechowaną w rękopiśmie, 
w którój mówi o sławie krakowskiego uniwersytetu: „któ- 
reżto miasto w tym czasie, w większćj części Niemiec, 
czy to powagą, czy nauką, czy liczbą, czy dostatkiem u- 
czonych, mniemacie słynniejszćm i świetniejszóm nad ten 
nasz sławny Kraków, który zamieszkujemy, który zdaje 
się został matką nauk i jakoby żywicielką cnót całych 
Niemiec“. A nieco dalćj: „któreż miasto mądrością, ludz- 
kością i innemi ozdobami porównać się może z Krako- 
wem; albo jakież znacie miejsce, gdzieby taka się zna- 
lazła szlachetnych uczniów mnogość, zbieg i zgroma- 
dzenie?“ 

3. Jan Kro, 
wyżéj już była mowa. 

4. Marcin Wincenty z Swidnicy w album u- 
niwers. pod r. 1444 zapisany: Vincentius de Sweyn- 
deritz dr. med. f 

Wzmiankę wyżéj podaną o Marcinie z Zórawic, 
także mianowanym z Przemyśla z przydomkiem Rex, 


o którego rektorstwie w r. 1419, 


38) Muczkowski. Mieszk. i postęp. uczo. str. 102. 


założycielu katedry astrologii i profesorze tego przedmio- 
tu w uniwersytecie krakowskim, uzupełniamy na tóm miej- 
scu opowiedzianym przez Radymińskiego szczegółem, iż 
będącego na nauce lekarskiej w Bononii nie mógł się 
długo z powrotem doczekać biskup krakowski kardynał 
Zbigniew Oleśnicki, który wyprawił po niego naprzód 
Dlugosza, lecz nadaremnie: gdyż mimo danćj obietnicy 
rychłego przyjazdu wstąpił do Węgier i tam przebywał. 
Zaklina go więc powtórnie listem kardynał i kanclerz 
Uniwersytetu, by na swoje właściwe pośpieszył stanowisko, 
gdyż: „nie tylko my sami lecz i sam Uniwersytet krak., 
powodując się naszóm życzeniem, do dziś dnia zachowuje 
dla ciebie miejsce zwyczajnego profesora*; wreszcie błaga 
go, by się dłużćj nie ociągał: gdyż sam „będąc złożony 
wiekiem i chorobą, potrzebuje jego obecności, zwłaszcza, 
że już kilka miesięcy cierpi na nogę, „na którćj kilka 
otworów sączy się posoką, a na ich zabliźnienie, chociaż 
kilku doświadczonych mamy chirurgów, jednakże nie do- 
staje nam fizyka doświadczeńszego*. Donosi mu nareszcie, 
że Uniwersytet nagli, aby albo zajął przeznaczone dla 
siebie miejsce, alho też aby było wolno powołać uzdol- 
nioną osobę na tę katedrę. „Jedno z dwojga wybierzcie“. 
Jakoż powrócił. 

W biblijotece uniw. przechowuje się rękopism: Ju- 
dicium A. D. 1451 per Mag. Martinum de Przemyślia, 
drem medicinae promulgatum; na innym wspomniany jest 
jako dawca: „Datus per Mag. Mart. Rex de Przemy- 
ślia memoria dignum Astrologum*. 

Hesse Bernard z Krakowa, w wykazie doktorów 
i profesorów medycyny w Uniw. krak. mianowany mylnie 
Bernardus Hesse de Gratz. Wpisany do album uniw. 
w r. 1417, stopnie filozoficzne otrzymał w latach 1422 
i 1425. Do wydziału lekarskiego należał od dn. 13 lipca 
1450, w którym poruczono mu katedrę zwyczajną z przy- 
wiązaną do niój płacą 20 grzywien rocznie, na mieszka- 
nie zaś dodano 4 grzywny, nie chciał bowiem, jak wyżéj 
się wspomniało, wprowadzać się do kolegium lekarskiego. 
W r. 1464 wybrano go do grona, które razem z rekto- 
rem i dziekanami zająć się miało przejrzeniem przywiłe- 
jów i poprawą ustaw. Smierć jego przypada około v. 1465, 
bo o opróżnioną jego zejściem altaryję w kościele kate- 
dralnym ubiegał się Wojc. z Opatowa, jak świadczy 
zbiór uchwał uniw. pod dn. 12 lipca tegoż rokn, co za- 
razem dowodzi, że był stanu duchownego °*), 

Wspomniany co dopićro Wojciech z Opatowa 
syn Grzegorza zapisał się do Uniwersytetu w r. 1442, filo- 
zoficzne stopnie uzyskał w r. 1445 i 1447, dziekaństwo 
w tymże wydziale piastował r. 1452 i 1458. W tymże 
ustępie czasu został w Padwie doktorem medycyny; o je- 
go czynnościach w wydziale lekarskim nie ma wiadomo- 
ści 1°°); że był księdzem wynika z podanćj o nim wyżój 
okoliczności ubiegania się o altaryję po Hessem. 

G(iasowic Piotr. Pisano go bardzo rozmaicie, jak 
np. Gasszowyecz de Kosmerzya w album uniw. pod 
r. 1464, lub de Cosmyerza Gosowiec (Paprocki, herb. 
str. 701), Piotr z Gaszowycz (Muczk. Mieszk. str. 37), 
zgoła mylnie Gassomierz z Leśnicy (Wiszniewski Hist. 
lit. polsk. T. IV, str. 387). Był rektorem uniw. w latach 
1464, 1465, 1470, nazywany lekarzem królewskim pod r. 
1464. W tymże roku d. 10 listop. wyznaczony do przej- 
rzenia ustaw. Biblijoteka przechowuje w rękopiśmie 4 je- 
go mowy pochwalne 1) pro susceptione oratoriae sedis 
apostolicae Alexandri de Forlinio. 2) Oratio in promotio- 
nem Magistror. Jacobi Boxicza et Nicol de Cracovia pro 
gradu baccalaureatus in Medicinis. 3) Valedictio Alexan- 


98) Majer. Wiad. z życia prof. wydz lék. str. 15. 
190) Ibid. str. 51. 
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dro de Forlinio legato in praetorio crac. dicta. 4) Oratio 
in susceptionem Dni Archiepiscopi Gnesnensis Joannis 
Gruszczyński tempore consulatus. 

Grzymała Jędrzéj nazywany Jędrzejem z Pozna- 
nia pisał się téż Andreas Grzymała. Wciągnięty do 
album uniw. w r. 1442 jako syn Jana; bakałarzem nauk 
wyzwolonych został w r. 1440, magistrem w r. 1447. 
Był kilkakrotnie dziekanem w wydz. filozof. po raz piórw- 
szy w r. 1454, Pewną jest rzeczą, że posiadał stopień do- 
ktora medycyny; czy zaś należał do grona profesorów ló- 
karskich, na to innego nie ma świadectwa nad umiesz- 
czenie goléj nazwy jego we wspomnianym urywkowym 
wykazie, które tém mnićj uchodzić może za dowód w tej 
mierze niewątpliwy, ile że obok jawnych omyłek i niedo- 
kładności, osłabiających jego wiarogodność, spis ten sam 
na czele przyznaje, iż obejmuje: „Dres medicinae et pro- 
fessores*, a zatóm nie samych tylko nauczycieli, lecz 
wszystkich wcielonych do Uniwersytetu bąć „per promo- 
tionem vel responsionem“ doktorów medycyny. W statu- 
tach i ks. promocyi wydz. filozoficznego na str. 37 jest 
dopisek objaśniający przy nazwie naszego Andrzeja z Po- 
znania: „zwał się Grzymalą, którego staraniem kościół św. 
Mikołaja dostał się Uniwersytetowi"; jakoż był istotnie, 
jak pisze Radymiński w swych rocznikach, piórwszym pro- 
boszczem tegoż kościoła po jego wcieleniu do Akademii 
przez stolicę apostolską. W r. 1464 należał do rady w spra- 
wie przejrzenia i poprawy ustaw uniwersyteckich. Umarł 
w r. 1466. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
a S E S S S E S E 
WYCIAGI z PISM LEKARSKICH. 


Munich. O leczeniu przociwgnilnem ran. Lekarz 
ten zaleca użycie siarczynu sodowego (natrum sulfuro- 
sum), który przenosi nad kwas karbolowy i salicylowy, 
nie tylko do opatrywania ran, ale także jako środek prze- 
ciw róży przyrannćj. Najprzód bowiem cena jego jest da- 
leko przystępniejszą, niż kwasów rzeczonych, a powtóra 
przypisuje mu również i skuteczność większą. Używa go 
wedlug przepisów opatrzenia Listrowego. Rozczyn na ten 
cel przyrządzony zawióra 1 cz. siarczanu sodowego (sul 
phite de soude) na 9 cz, wody z dodatkiem jednój cz. 
gliceryny. Bardzo już liczne spostrzeżenia potwierdzają 
jege skuteczność. (Graz. d. hóp. 1876. 104.) 

Dr. A. Kremer. 

Wstrykiwanie podskórne środków żelezistych. Prof. 
Huguenin w Zurychu poleca w przypadkach niedokre- 
wności, gdzie środki żeleziste wprowadzane zwykłą drogą 
nie bywają należycie przyswajane, wstrzykiwania podskór= 
ne rozczynów fosforanu żelazawego z ceytrynianem amono- 
wym (ferrum pyrophosphoricum cum ammonio citrico), i 
to w stosunku 10 części na 50 cz. wody przekroplonćj. 
Jedna strzykawka Pravaza mieści w sobie 0 03 gm. środ- 
ka żelezistego. (Cor. f. schweiz. Aerzte. II. 1876. D. M. 
W. 21. 1876.) Ki 

* Wywoọodcow, Nowy sposćb balsamowania, Dr. W., 
dyrektor polikliniki w Petersburgu, usilnie zaleca w tym 
celu tymol, przekładający tenże wielce nad kwas sali- 
cylowy, na zasadzie doświadczeń porównawczych. Przeko- 
nal się bowiem, że tkaniny Źwiórzęce, po zastrzyknięciu 
rozczynu 008 procentowego tymolu, doskonale przecho= 
wywały się przez całe miesiące; gdy tymczasem zaprawio- 
ne kwasem salicylowym po niejakim czasie pokrywaly się 
pleśnią. Przed kwasem karbolowym zaś tymol ma tę wiel- 
ką zaletę, że pachnie przyjemnie i że rozczyn nie potrze- 
buje być stężony. Autor używa następującego roztworu: 
Rp. Thymoli 0:15, Gummi arab. 35:0, Aquae 390'0; 


wstrzykuje takowy do tętnicy stósownym przyrządem, uła- 
twiając równocześnie odpływ krwi przecięciem kilku żył. 
Płyn wstrzykuje się powoli, w ilości wyrównywającćj po- 
łowie ciężaru ciała nastrzykiwanego. Wstrzykiwania należy 
zaniechać, gdy ciśuienie wyniesie 5 atmosfer w całych 
zwłokach, albo 3 atmosfery w oddzielonćj części ciała, 
(On a Method of linbalming the Dead by use of Thy- 
mol. Wien med. Presse, 40, 1876.) 

Eade. Nowy pogląd na lóczenie czyraków i kar- 
bunkułów (Wąglików). W Britsch Medical Journal z dnia 
1 lipca, lókarz angielski Eade podaje dość ciekawe szcze- 
góly o patologii i terapii przerzeczonych chorób. Wedle 
jego zdania, obecna patologija i terapija tych chorób opie- 
ra się na fałszywych poglądach. Czyraki i karbnnkuły za- 
leżą od pasożyta roślinnego mikroskopowego. Taki pogląd 
był już dawno wygłoszony w Anglii (w 1866 r.) przez 
Startena. Pasożytną naturę tćj choroby przypuszczał ów 
uczony: ponieważ w ropie takich czyraków znajdował pa- 
sożyty w rodzaju grzybka figówki (sycosis), ponieważ środ- 
ki żrące, będące środkami niszczącemi pasożyty, są bardzo 
dobremi środkami przeciwko czyrakom, i nakoniec ponie- 
waż czyraki i wągliki bywają zaraźliwemi w skutek bez- 
pośredniego bliskiego zetknięcia się. Udzielić się mogą nie 
tylko z jednćj części ciała na drugą u tego samego cho- 
rego, lecz nawet innój osobie, Oczywiście wszystkie te do- 
wody w gruncie rzeczy jeszcze nie wystarczają i teoryja 
o pasożytnym charakterze tych chorób jest do chwili obe- 
cnój tylko prawdopodobną. 

Mając na uwadze powyższą teoryję, Eade stósował 
kwas karbolowy w ilości 4 — 5 części na 1 część glicery- 
ny ”). Środek ten wprowadza się do jamy czyraka albo 
karbunkułu i to jak najwcześnićj, gdyż kwas karholowy 
ma działanie poronne. Jeżeli był zastósowanym w ilości 
<dłostatecznój i jeżeli był w styczności z całą tkaniną ro- 
piejącą, to cała sprawa zapalna i ropna w tćj chwili zo- 
staje przerwaną. 

Następujące warunki spelnić trzeba, chcąc osięgnąć 
pomyślny skutek lóczenia poronnego: 1) kwas karbolowy 
winien być zastósowanym w postaci mocnego rozczynu ; 
2) tenże winien bezpośrednio działać na schorzałą tkani- 
nę, gdyż przez skórę nie nadwyrężoną widocznie nie działa. 
Dla tego jeżeli czyrak albo wąglik nie ma naturalnego 
otworu, to należy zrobić takowy sztucznie, a uskuteczuić 
to najlepiej można ża pomocą azotanu sodowego. Zresztą 
do tego celu mogą służyć i inne środki żrące. W niektó- 
rych razach należy powtarzać przyżeganie jak zewnątrz 

tak i wewnątrz czyraka. (Sowr. med. 1876. Nr. 17.) 
5 J. Podegimski. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 

* Kraków, duia 6. grudnia. Krótkie wspomnienie 
pośmiertne, które poświęciliśmy w zeszłym Nrze pamięci 
ś. p. Prof, Skobla, uzupełniamy w tém miejscu kilkoma 
wiadomościami, które posłużyć mogą za wskuzówki na póź- 
niój do bijografii dokładniejszej, 

Nauki gimnazyjalne ś. p. Skobel pobićrał we Lwo- 
wie. Co się tyczy stopnia Doktora Medycyny i Chirurgii, 
takowy właściwie uzyskał w dniu 12. stycznia 1881 r., 
nie ukończywszy zaś ostatnićj formalności, z powodu ów- 
czesnych wypadków, dopiero w r. 1883 bronił rozprawy 
inauguralnćj. 

Rodzina Skoblów jest podobno pochodzenia angiel- 
skiego; szczegółu tego nie wiemy z zupełną pewnością; 


1) Czy się w takiej ilości rozpuszcza kwas karbołowy w gli- 
cerynie? bo w wyskokn i eterze rozpuszcza się dokładnie, 
w wodzie ciepłćj więcej niż w zimnej. 


NARAD 


jednakże pochodzenie to zgadzałoby się z wielu rysami 
poważnego charaktoru, a nawet poważnćj powiórzchowno- 
ści zmarłego profesora, 

Co do zamilowania czystości języka, nadmienić 
wypada, że zamiłowanie to nie ograniczało się u ś. p. Fry- 
deryka do języka ojczystego, lecz rozciągało się i do in- 
nych, któremi biegle władali a w szczególności łacina i 
niemczyzna nieboszczyka była zawsze wzorową, wolną 
od obcych nałecialości (w łacinie był nieprzyjacielem wy- 
rażeń t. zw. barbarzyńskich, w niemczyznie zaś prowin- 
cyjonalizmów austryjackich, zwłaszcza trącących kancela- 
ryją biurokratyczną). — Z materyjalów przygotowanych do 
druku, wiadomo nam między innemi, że nieboszczyk miał 
w swćj tece rysy bijograficzne następujących lekarzy po- 
laków: Domańskiego (Wawrzyńca), Dybka (Franciszka 
Ksawerego), Janikowskiego (Andrzeja) i Kaczkowskiego 
(Karola), jakoteż uzupełnioną bijografję Hechla (Frydery- 
ka Bogumiła). 

Lizba uczniów medycyny w niektórych uni- 
wersytetach niemieckich w ubieglóm półroczu letnim 
r. 1876 była następująca: w Wićdniu 780, w Wircburgu 
527, w Lipsku 378, w Mnichowie 347, w Berlinie 260, 
w Gryfi 235, w Grodźcu 194, w Zurichu 193, w Tybin- 
dze 179, w Strasburgu 178, we Wrocławiu 165, najmniej- 
sza w Kielu 73 i Rosztoku 29, 

Na Wydziale w Buda-Peszcie wynosiła liczba uczniów 
medycyny 541 a na Uniwersytecie krakowskim 190. 

* Ministerstwo spraw wewn. węgierskie wydało Tak- 
sę lekarską, której słusznie zazdrościć mogą lekarze 
z tćj strony Litawy kolegom translitawskim, jako będącój 
w wielu względach wzorem słusznego ocenienia pracy lė- 
karskiej, Dokładne tłómaczenie całej taksy znajduje się 
w Nrze 23cim „Dwutygodnika higijenicznego*, 

fMroniczka wojenna. Na skutek propozycyi 
uczynionej przez Ministerstwo wojny lókarzom warszaw- 
skim, objawiło z pomiędzy tychże 86 gotowość przyjęcia 
posad wojskowo-lekarskich w miejszu zamieszkania ; takąż 
deklaracyję złożylo 15 farmaceutów i 1 weterynarz. Na 
plac boju deklarowało się wyruszyć 4 lekarzy i 27 far- 
maceutów. (K W) 

Konkurs ogłasza Zarząd Stowarzyszenia ku wspie- 
raniu chorych przy c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Lu- 
dwika we Lwowie, celem obsadzenia posady Lókarza 
kolejowego w Sądowćj Wiszni, z roczną płacą 360 
złr. Podania do dnia 15 grudnia r. b. 


Wiadomości osobowe. Dr. Ignacy Jend! przeniósł się z Wie- 
liczki do Drohobycza (jako Lekarz Żupny). 

Dr. Gustaw Bielański, b. sekundaryjnsz szpitala główne- 
go w Wiśdniu, objął posadę lekarza fabryki rządowćj tytuniu 
w Jagielniey. 


WSPOMINKI HISTORYCZNE, 6. grudnią 1520 r. Zawiązanie T owa- 
rzystwa lókarskiego warszawskiego. 


Sprostowanie. W Nrze 47, str. 496, Ł 1, w. 10 
od góry, ma być: lniankę namoczoną w oleju, aby prze- 
szkodzić zrostowi powiek z sobą i z gałką, ale tylko 
w blizkości szpary powiekowćj, i żeby ropa miała wolny 
odpływ i żeby nie mogła się zatrzymywać; gdzie celem 
operacyi było: przez wyskrobanie i zranienie spojówki wy- 
wołać zabliźnienie tćjże i zrośnięcie powiek z gałką po- 
cząwszy od załamka (Symblepharon post. totale a nie 
partiale i anterius) i przez to zniszczyć spojówkę. 

W rze 49, str. 516, ł. 2, w. 24 od góry, zamiast: 
miękkich, ma być: nizkich. 


WPRO EO KOPI RO OOO O KO PPOR PO PE PRA 


Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 23 tegoż pisma w objętości /, arkusza. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski. 


Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są 


WALECGZKI OCHRONNE 


przeciw przeciągom do drzwi i okien 

z powłoką lakieru lub kartonu prze- 
delikatnością, trwałością i 
bawełnianemi przezemnie 


składające się z wałeczków bawełnianych 
wyższające wszełkie dotychczasowe wynalazki podatnością, 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien waleczkami 
wyualezionemi przedstawin następne korzyści : ei 

1) Unika się calkiem najlżejszego przeciągu tanim kosztem zyskuje się ochronę 

rzeciw wielu chorobom i oszczędza się w zimie wiele paliwa. 2) Drzwi i okna mogą 
yć otwierane i zamykane jak gdyby przyrządu całkiem nie było. 3) Wyż wzinianko- 
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwalość wieloletnią z czego Wy- 
nika ta korzyść, że nie tylko w zimie ale i w lecie jest bardzo odpowiednim albowiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrego pyłu, sadzy i hałasu. 

Cena wałeczków do okien białych za metr 4 kr. ciemnych 5 kr. z powłoką kar- 
tonową bialych Jub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi za metr biały 7, 9 — 11 
kr. ciemnych 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonową białych lub ciemnych 10, 12 — 14 
kr. — Zlecenia z prowincyi wykonywa się za pobraniem pocztowóm a odsprzedający 


otrzymują rabat. 
L. POESCH. 
Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi. 
Wiedeń X Buchengasse Nr. 45. 


EDYNY PREPARATOR. 


HOGG, ÀPTEKARZ, 2, RUE DE CASTIGLIONE, PARYż. J 


PIGUŁKI Z PEPSINY HO 


przepisyw 


Środek ten bardzo przyjemnego smaku, any od 20 lat z pojnyśmym 
; y 


skutkiem przez najznakon ch lekarzy w iecczy NIEŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁANOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak równicż KANAŁU URYNOWEGO PĘCHERZA. — W Paryżu, « p. Blayn, 
aptekarza, 7, ul, de Marché- $Ł=Honvrć. W Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i liedyka; we Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Warszawie, 
w składacii materyałów aptecznych pp, Galle i Mrozowskiego. 
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Mwymio 


ti 


Z. 


P. Gallego i J. Mrozowskiego; 
. Trauczynńskiego i Redyka ; _ 
ZEP TSZT 


Warszawie w składach materyjałów aptece 


można w 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w antekach PP 


Dostać 
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APTEKA 


POD GWIAZDĄ W KRAKOWIE 
Konstantego Wiszniewskiego 


Poleca Wodę gazowa z pyrofosforanem żelaza z Fabryki Strawego 
z Wrocławia, używaną zwłaszcza w chorobach dzieci jakotóż i dorosłych, 
eiie żelazo jest wskazane, nie sprawiając zatwardzenia. 

Flaszki zawierają 200 gram. 

Poleca również pigułki z BMBromikierm kamforowym Dra 
Clima jakotóż: Pigudki, Syrup i Elixir z chlorkiem żeła- 
zawym Bra Rabuteawn. Utrzymuje na składzie przybory do oprawy 
według Listera i Thierscha: 

Także zupełnie świeży Eeram rybi biały i żólty z Bergen i 
wody zninerztine. 


wszystkie 


CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN 


w Paryzu, rue 5lanche 2, 


HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy środek do USPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 
skutknje. Dzieciom nożna go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu trawienin. 

W tym ksztalcie niesprawia ściskania gardla i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda „perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu. 

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; 
wiera 250 grammów). 

Dostać można w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiegoi Re dyke 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Warszawie w składach mat Krysłów 
aptecznych PP. Gallego i Mrozowskiego, oraz w aptece J? Lilpopa; 
w Wilnie w aptece F. Chrósciekiego; w Petersburgu w aptece P, Fried- 
laendera; w Wiedniu w aptece P. E oa w Czerniowcach w aptece 
E; Golicioskie go. 


butelka za- 


Redakeyja Przeglądn Lekarskiego 
poszukuje do nabycia 
I kwartału 1876 roku il kwartału 1875 
roku Przeglądu Lókarskiego po cenie 
prenumeraty lub nawet nieco wyższćj. 


Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lókarzy 
galicyjskich 


w przedmiocie 


wynagrodzeń sądowo-lekarskich 
Referat Dra ROŻAŃSKIEGO 
przygotowany na II Wiec Towa- 
rzystw lekarskich monarchii 
austryjackićj 
Kraków 1876. 8-yo, str. 33. 


(ena 40 e. wa; z przesyłką 42 e. wa. 


Nabyć można w Krakowie w księ- 
garni Krzyżanowskiego oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego. 
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Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło 
pod tytułem: 


WYKŁAD ELEKTROTERAPII 


do nżytku lekarzy praktycznych zastósowany 
skréślił 


S. DOMAŃSKI, 


Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagielońskim. 
Z 51 drzeworytami w tekście. Duża 8ka. Str. IL i 322. 


Praca ta dla ogółu lćkarzy praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 
fizycznćj, w którćj opisnje autor przyrządy elektryczne lókarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich nżycia, lizy jologicznćj., w którėj mieszezą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i patologiczne terapeutycznćj 
zawićrającćj prawidla stosowania elektryczności do rozpoznawania i lóczenia chorób. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie trzech rubli czyli 4 złr. 80 
centów. 

Dla Prenumeratorów Przeglądu łókarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 złr. 50 eentow wraz z przesyłką pocztową. 


Et S AG E ANES E NEE ENET NR DE E NE E NS NN ER CENA 
n ye- ŚWIADECTWO LEKARSKIE -=a ża 


Ho 
e 


o przeciwdnawych przeciwgośćcowych 


gikrew czyszczących ziółkach 


„7 54 
KŻ oT 0 


: I WILHELMA 

a APTEKARZA ) 

Re Dla dobra cierpiącćj ludzkości czuję się zniewolunym wyborne ziółka P. $z 
S$ Aptekarza WILHELMA ze strony lókarskićj szczególnićj zalecić. A 

SH Przetwór ten tak prosty jest jednym z naszych najlepszych środków $ 


EE lóczniczych na wszelkie wewnętrzne cierpienia i te z zewnętrznych, które są a 


SAME złych soków. SZ 
z. Miałem sposobność używać często tutaj w Ameryce przy mój rozległój Ge 

SH praktyce powyższych ziółek i znalazłem, że one okazują się bardzo skutecznemi 3 
2 W następnych cierpieniach: radi 
SA a) 


ES w chorobach narządów oddćchlowych mianowicie w nie: a 


cz żytach oskrzeli zwłaszcza gdy wyrzut z razu był bardzo trudny i bolesny, dalćj & 
ĘĄ w cierpieniach astmatycznych w ostatnim razie skutek był świetny. a 
Ró sa 6) w chorobach żolądka w kurczu żołądka w nieżycie, w bólu $Š 
G glowy pochodzącym z zepsucia żołądka, w śledziennictwie, wrzodach żołądka fig 
pen żołądka i dolegliwosciach macinniczych. Ex 
S5 0) w obrzmieniu żył, krwawnicach a mianowicie szczególniój ĘĄ 
śgdy zwykłe zatkanie stanowi przyczynę nabrzmienia i rozdarcia żył oraz krwo- 5-3 = 
čs toku w skutek tego. RE 
w. dd w ustrojowych wadach serca, w wadach zastawek, 

$ e) w hile i cierpieniach kilowych wszelkiego rodzaju zwłasz >) 
SĄ cza takich gdzie bezskutecznie używano weićram gdzie miesiącami bez skutku ©= = 
ER używano jodku potasu. A więc szczególnie w zastarzałćj kile. 

Tak więc ziółka krew czyszczące p. Aptekarza WILHELMA stanowią 
i dla Ameryki zbogacenie skarbca lóczniczego. F 
Nowy Jork 16 września 1673 r. 


Dr. Med. A. Groyen. 


niemiecki lókrz praktykujący w Nowym Jorku 
Nr. 74 Serenth Street 
b. niemiecki Iókarz sztabowy. 


8 Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 


Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek prwczyszoaajaczch ga 
awilhelzmna, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowćj fabryce przeciw- 
ŚM znawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun- 
3 kirchen pod Wiódniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. 
EE Pakiet na 8 dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lókar- 
g3 skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje I złr., prócz 
= tego na stempel i opakowanie 10 kr. 
j Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych, 
przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhebna dostać RE 
gię także można: 


RETE 
EiS 


ER 


e 


(L. S.) 


a 


Ę w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) 

EE w Brzeżanach u G. Fadenhechta. w Nowym Targu u Karola Lauera, 3 
w Kamionce strumiłowej u Zawałkiewicza w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 24 

= we Lwowie u Jak. Baisera Apt. w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt. A 

trs c Kal. Krzyżanowskiego Apt. } w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. 3 

R. m Jak. Picpesa. Apt. w Tarnowieu W. d. A. Wielogórskiego. a 


Zyg. Ruckera Apt. 


RAENCZE WRZE EEAS da 


w Złoczowie u O. Fadenhechta. 


SREBRNE ŚR OBYĆ OCR ESUE 


SYROP 
SOSNOWO BALSAMICZNO 
ZAOŁOWY 
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO 
Magistra Farmacyi 
w GC 


Skuteczny w iorczytgch kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie- 
żytom blony śluzowćj oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowćj, jako też rozedmy płu: 
cowćj; pomocny w kokluszu. 


Sposób użycia : 

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra- 
zy dnia po łyżce stołowćj; w koklnszu 
co 2 godziny łyżeczkę od kawy. 
(Cena I złr. w. a.) 


Główne składy utrzymują w Kra- 
kowie W. Redyk w aptece pod Baran- 
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski. 

oraz jest do nabycia w aptekach: 

w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sławskiego ; w Bóbrce u p. Miqdlickiego ; w Bet- 
zie n p. Grossa; w Busku u p. Wysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja- 
rosławin u p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radolowicza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie; 
go; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Stez 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno- 
polu u p. Jamrogiewicza; w Starym Sączu 
i Szezawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarna- 
wie u p. J. Reida. 


CX" BROMURE DE CAMPIRE «p 


Du Docteur CLIN 


LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MÉDECINE A PARIS 
(PRIX MONTHYON, 


—AAr 


KAPSUŁKI I PIGUŁKI Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych, a szczególniej następują- 


cych : Astmie, bezsenności, Bieiu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrolach, Obłę- 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-pltiowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 


W PARYŻU u P. CLIN et C°, ul. Racine, 44. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach. ; 
A 4 A 
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Przegląd Lekarski Nr. 50. 


Z dnia 9 grudnia 1876. 


Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 


wyrazów lekarskich 
Prof. Dra S$kobla i Dra Al. Kremera 


razem z przekładem polskim wielu wyrazów lókarskich niemieckich, angiel- 
skich i franeuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 


ułożone przez 


Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera. 
Kraków 1876 w 8-ce. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 


Dziełko to nabyć można w Administracyi Przeglądu ićkarskiego 
po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu lé- 
karskiego* nabyć mogą to dziełko po zniżonój cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć moż- 
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c). 

Sam Słownik łacińsko- polski wyrazów lekarskich Prof. Dra F. Kaz. 
Skobla i Dra Al. Kremera wydany w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki. 


JÓOZEFGORETZKY 


A.ptekarz w Hsseg 
ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione 
Cukierki chininowe i Czokoadki chininowe 
z Chinin. tannie. nentr. 


100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem 
Każda sztuka zawićra czystego chininu 0 07 gram. 


Zlecenia npraszam przesylać: w Wićdnin do Pana Bruno Raabe Drogisty. We Lwowie 
do Piotra Mkolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza. 


$ AAAA AAAA UTARA AAAA FW AAA LALA LAA LL LLRA LR RT ALAA VULLA LEA MAA nY EEL A WL REVIA UAA yua 
” 

A 

; ASTMY | NEWRALGIE é 
p % . . : . A 

É Duszność, chrypka, katary za- | wszelkie cierpienia nerwowe ka- $ 
o Š : BPE ; GTE KACZE ma d n N AT 

: dawnione i wszelkie cierpienia ka żdéj chwili ustępują po użyciu pi- $ 
g nałów oddechowych ustępują po ukel e E N D TORDE 
$ użyciu Rurek antiastmatycznych | SU antinewraigijnyot : 
ča p. Licvassenra, 19. rue de la Mon- | SIEK. Skład w Paryżu w aptece ; 
Ś paie w Paryżu. a p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. 5 
5 Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- 2 
5 skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Irauczyńskiego; £ 
s we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. S 
e UA WA VA AAAA AATE UE AA WWL VAE UA AAAA AA AAAA AATA AAAA AAAA AAAA VUL WUW UUU AALA AAAA UU UA WWW 8 


ELIXIR ET DRAGEES DU D° RABUTEAU 


(Lauróat de l'Institut de France) 

ELIXIR I PIGUŁKI DOK' TORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych, 

Preparata te z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADALZKĘ, WYNEDZNIENIE, NiEpo - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można .w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w PARYŻU, u P. GLIN et C*, ulica Racine, 14. 


Nakladem Tow, lekarskiego kiakowskicho. 


BG SPOG marek 


| Nateży podać rękę szczęściu! 


| czyki 288.350 zdr. M. IFofudn. 
jako główna wygrana w najkorzystniej- 
szym razie na najnowszej wicikiéj 
łotery: odbyć się mającćj za dozwole- 
niem i rękojmią wysokiego Biządu, 
Korzystnie urządzonym jest nowy płan 
w ten sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie vozloso- 


na względnie 375004 marek czyli złr. 
31m,366 M. Połud., w szczególności zaś 


Wygr. marek Wygr. marek 
1 250.00, 7? 15,000 
a 125.004, 2 12,000 
n 80,000, 86 16,060, 
a 60,060, 26 G OGO, 
u 50,0 ©, RA 4,009 
LJ 10,000, 200 2,4100 
1 36,000, ANG 8,200 
3 20,000, G21 500 
1 25,000, 700 250 
a 30,000, | 22.45%v 135 
it. d, 


Wa najbliższe pićrwsze ciągnienie 
|| tćj wietkićj przez Państwo poręczonćj 
loteryi urzedownie przeznaczono 

RAD 0 a j ś 

jaz 13 i 14 gradnia rb. 


a kosztuje do tego ciągnienia 


| cały los oryginalny 6 mrk. czyli 31, Złr. 
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ 14 m 
1 ćwiartka „ po odnie +4, JOLE 


Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 
| natychmiast z największą troskliwością 
za nadesłaniem gotówki, lub 
jjprzekazu pocztowego, a każdy o- 
j trzyma od nas herbem państwa opatrzony 
| los oryginalny do rąk. 

Do zamówień dołączymy potrzebne pla- 


FI niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe. 
| Wypłata wygranych nastąpi zawsze za- 
| raz pod rękojrmią Panstwa, a można 
ją otrzymać albo przez przeslanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred- 
| pictwem naszych stosunków po wszystkich 
| większych miejscowościach Austryi 
Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szezęście i już nieraz mieliśmy przyje- 
mność między wielu inneini zna- 
f czneini wygcanemi wypłacić główne 
| wygrane wprost naszym interesantom. 
Prawdopodobnie niezawodnie 
liczyć można przy takiem przedsię- 
|wziecie ue pewnej podstawie o- 
| partém na nader żywy udział, zechce 
więc każdy już dla bliskiego cią- 
gnieuinwszelkie zlecenia przesłać w prost 
w jak najkrótszym czasie pod 
gi adresem 


Kaufmann & Simon 


|lńamtor bankowy i wymiany 
w HMamburgt. 


Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 
| gów państwa, akcyj kolejowych i losów po- 
życzkowych. (65) 

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęcin nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze Szybką i rzetelaą uslugę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych szane- 
wnych interesantów. Wyżćj podpisami. 


W urukarni Uniwersytetu Ja pell jae Za) zádi D: JĘn. Deta 


wanych zostanie RU. SaD wygranych | 
między któremi znajduje się główna wygra- | 


|| ny urzędowe gratis, a po każdóm ciągnie- 


